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B i a S a  n a u c z y c i e l k a

W śród czarnych w y c h o w a n k ó w
Działalność kuiunizacyjna kobiet

N ’ eraz  m ow ifo  się ju ż  o zn acze ­
niu ko lo n .za cy jn em  d z ie ln e j  m ło­
dz ie ży  an g ie lsk ie j ,  a le  m a ło  kto 
s łysza ł  o d z ia ła ln ośc i  ko lom za -  
c y jn e j  kobiet.  N ic o le t t e  M., o k tó­
r e j  opow iem y , ukończyła  sem in a­
r ju m  nauczyc ie lsk ie  w e  F ra n c j i  
w  w ieku  lat 18. P rzyd z ie lon o  je j  
szkołę  pow szecn n ą  w  m ałem  m ia ­
steczku, M łod a  nauczyc ie lka  po­
zyska ła  sobie w k ró tce  sym pat je  
d z iec i  i o s ią gn ę ła  bardzo  dobre 
re zu lta ty ,  a le  ży c ie  m a łe j  m ieśc i ­
ny  w y d a w a ło  j e j  s ię  bardzo  bez­
barw n e .  M ia ła  e n e r g ję  i odw agę ,  
chc ia ła  pozn ać  św ia t .  W o b ec  te­
go  z ło ży ła  podan ie  o p rzen ie s ie ­
n ie  j e j  do A f r y k i .

W ła d z e  szkolne  rzadko się spo­
tyk a ją  z tak iem i dezydera tam i,  
to te ż  w k ró tc e  u w z g lę d n i ły  poda ­
n ie  i p rz en ios ły  od w a żn ą  d z ie w ­
czynę  do A f r y k i  P o łu d n io w e j .  
Z na la z ła  s ię  tu ta j w  otoczen iu  
zupe łn ie  innem. W  szkole  oczek i­
w a ło  na n ią  200 d z iec i  czarnych, 
tuby lczych . E u ro p e jc z y k ó w  było  
w  tem m ias teczku  za led w ie  10 -iu. 
R z e c z  p rosta ,  że w szy scy  z en tu ­
z ja zm em  p o w ita l i  p r z y b y w a ją cą  
rodaczkę , i w e  w szy s tk iem  s ta ra ­
l i  s ię  j e j  pomóc.

O kaza ło  się, że  m łoda kobieta  
obdarzona  j e s t  w ie lk ą  in ic ja tyw ą ,  
pom im o w y g lą d u  bardzo  kob iece ­
go. W  kró tk im  czas ie  obm yśli ła  
sposób u rządzen ia  in ternatu  d la 
uczn iów , aby  n ie  p o trzeb ow a l i  
c od z ien n ie  p rzych od z ić  ze sw o ­
ich  w iosek , odda lonych  o kilka 
k :lom etrów .  N ic o le t t e  ro zw ią za ła  
bardzo  p ros to  sp raw ę  w yżyw ie -  
n ia dziec i .  N a  jes ien i ,  każde d z ie ­
cko „p r z y p r o w a d z a ło  ze sobą“  
ży w n o ść  na ca ły  rok szkolny, 
każde  p rzypędza ło  w ię c  barana i 
k ilka kur. B oga ts ze  p r z y p r o w a ­
dza ły  ze  sobą Krowy.

D z iw n a  n au czyc ie lka  cod z ien ­
nie w yzn a cza ła  spośród  s ta r ­
szych dz iec i  pas tuchów , k tórzy  

tego  dnia m ie l i  się za ją ć  in w en ­
tarzem .

G dy  byd ło  ch o .ow a ło ,  na pod ­
s taw ie  podręczn ików , sp ro w a ­
dzonych  z o jc zy zn y ,  N ico le t te  
przy* pom ocy  d z iec iaków  leczyła  
zw ie r zę ta

D z iec i  p r z y w ią za ły  się do n ie j 
n iezm iern ie ,  w  porze  w a k a cy jn e j ,  
k iedy  w szys tk ie  now inny  by ły  po­
w ró c ić  do domu, zaczyn a ły  s ię ta ­
kie p lącze  i sz lochy, że  wzruszo  
na nauczyc ie lka  ipusiała zosta-

F R A N O S  D«E C R O I S S T T

w ić  k i lkanaśc io ro  d z iec i  w  szko­
le  p rz ez  ca łe  w akac je .  A b y  je  w y ­
żyw ić ,  d okon yw a ła  p ra w d z iw y ch  
cudów* oszczędności.  P om im o  tych 
w szys tk ich  k łopo tów  i trudów , 
m łoda nauczyc ie lka  n ie  za t ra c i ła  
zmysłu  humoru i p ew n e j  kokiete- 
r j i .  Z da rza ło  się j e j  po p ięć  ra zy  
na dz ień  zm ien iać  suknie, gdyż  
p ra gn ę ła  w łasn ym  przyk ładam  
nauczyć  sw o je  dz iec i ,  że n ie  w o l ­
no chodz ić  w  sukni pogn iec ion e j ,  
a trudno  j e s t  ba rdzo  m ieć  z a w ­
sze św ieże  ubran ie  w ś ród  ty lu  za­
ję ć  i p rzy  p o d zw ro tn ik o w y m  una- 
le. N ic  d z iw n ego ,  i e  w szy scy  E u ­

ro p e jc z y c y  twierdzą., że  razem  z 
ta nauczyc ie lką  p rz yb y ł  do nich 
radosny  uśmiech da lek ie j  o j c z y z ­
ny.

A l e  na jw iększem  zw y c ię s tw em  
N ic o le t t e  był dzień, w k tórym  ko- 
lon ja  eu rope jska  o t rzym a ła  p ro ­
się. R od a cy  j e j  z ża lem  p a trzy l i  
na zw ie rzą tko ,  z k tó rego  m og ły b y  
być t " k  sm akow ite  szynki.  Oka­
zało się, że N ic o le t t e  je d n a  ty lko 
doros ła  do zadan ia  i p o t ra f i ła  
p rz y r zą d z ić  daw n o  n iew id z ia n e  
eu rope jsk ie  smakołyk i, czem  so­
b ie os ta teczn ie  podb iła  serca 
w szys tk ich  ko legów .

K ^ n o

w  j a s n y  a z i e n

W  A n g l j i  p o w s ta je  spec ja lne  
kon so rc ju m  k in em a to g ra f ic zn e  
dla ek sp loa tac j i  system u T ra n s -  
Lux ,  dz ięk i  k tórem u m ożn a  w y ­
św ie t la ć  f i lm y  prz j św ie t le  dzięn- 
nem N a  cze le  ow eg o  konsorc jum  
zn a jd u ją  s ię tak  w y b i tn e  osobi­
stości, ja k .  lo rd  B aeverb rook , su 
W i l l ia m  Jury i W i l l  E van s  

E k sp lo a ta c ja  n o w ego  systemu 
rozpoczn ie  s ię w  ju ż  w  najbMż- 
szym  sezon ie  w  szeregu  a n g ie l ­
skich kin. N a w ią za n o  r ó w n ie ż  
p e r t ra k ta c je  z am erykańsk im  Kon 
ce rn em  P e rcy  Ferbera .

LEKSY

Podróżuj samolotem

Śm iertelna w izja  m ę ża  ? żo n y
Dwa jednoczesne wypadki śmierci

D z iw n y  w yp ad ek  zdarzy ł  s ię  w  I zm ar łym  ko legą  i j e g o  m iłą  m ai , ju ż  o śm ierc i sw ego  z ięc ia ,  p ow ie  
R e im s S ie r ża n t  D escoux  p r z j  był j żonką, zas tan ow iło  go  to, że w k o - , .działa z w ie lk iem  przekonan iem .
na lotn isko. P r z e b ie r a ją c  s ię  i 
p r z y g o to w u ją c  do lotu, p o w ie ­
dzia ł jednem u  ze sw o ich  kole­
gów , że m ia ł  d z iw n y  sen. Śniło 
mu się m ian ow ic ie ,  iż  w id z i  sw ó j  
ap a ra t  w  p łom ien iach . O garn ę ­
ło go  uczucie  w ie lk ie g o  z d z iw ie ­
nia, g d y ż  w id z ia ł  jednocześn ie  
sw o je  c ia ło  w  aparac ie ,  a nie od ­
czu w a ł  żadn ego  bólu, choc ia ż  
p łom ien ie  l iza ły  tw a rz  jego ,  któ 
rą rów n ież  doskonale  w id z ia ł

\Vr te j  ch w i l i  lotn ik obudził się, 
za ch ow u ją c  bardzo dokładne 
wspom nien ie  d z iw aczn ego  snu. 
Czemuś naora ł  przekonan a, że 
sen ten w ró ży ł  mu rychłą  śmierć . 
T o te ż  w s ia d a ją c  do aparatu , zo­
s taw ił  ko ledze l is t  i p ros i ł  o do­
ręczen ie  takow ego  j e g o  żon ie  n i 
wypadek , gdyby  w :ęce„  n ie w r ó ­
cił.

P rzeczu c ia  m łodego  lotn ika 
sp raw dz i ły  się n iespodz iew an ie  
szybko. Z a led w ie  ap a ra t  w zn iós ł  
s ię  ponad lotnisko, k iedy  zg ro ­
m adzeni na lotnisku lo tn ic j  us ły­
szeli nagle ,  że m oto r  p rzesta ł 
działać, a w  ch w i lę  późn ie j  ro z leg ł  
s ię  huk eksp lo z j i  i sk rzyd ła  apa­
ratu s tanęły  wr p łom ien iach . S a ­
m olo t  zw a l i ł  się na z iem ię, zary- 
w a ją c  się g łęboko . C ia ło  lo tn ika 

w ydoby to  zupełn ie  zw ęg lon e .
K o le ga ,  u k tó rego  lo tn ik  Des- 

coux zos taw ił  l is t  pożegna lny ,  
w yb ra ł  się na tych m ias t  do żony 
lotn ika, aby ją  zaw iadom ić  o 
n ieszczęściu G dv  się zb l iża ł  do 
p s i e g o  domku, w  którym  spędził  
ty le  m ;łvch  ch w i l  na ro zm ow ie  ze

, ło domku zeb ra n y  by ł  l ic zn y  t łum że zapew n e  córka dz iw n ym  prze-
ludzi.  G dy  lo tn ik  podszedł,  z do­
mu w y n ies ion o  w łaśn ie  nosze, 
które  zab ra ło  pogo tow ie .

Sr-siedzi Doinformowali o f u e  
ra, że żonę lo tn ika  zabrano przed 
ch w i lą  do s zp ita la .  P r z e d  ch w i lą  
u leg ła  okropnemu w yp a d k o w i 
Sz ła  razem  z matką na ta r g  P r z e  
chodz i ły  p rzez  ru ch l iw ą  ulmę. 
N a g le  m łoda kob ie ta  k rzyknę ła  
g ło śn o :  ,,Geo-rges!“ , z a ch w ia ła
sie i upadla, a p rz e je żd ża ją c e  au­
to zm iażd ży ło  j e j  klatkę pie-sio- 
wą.

M atka  by ia  św iadk iem  tego 
zdarzen ia .  Gdy dow iedz ia ła  się

czuc iem  w y czu ła  k a ta s t r o fę  m ę­
ża. P ra w d op od ob n ie  ta w iz ja  w y ­
w a r ła  na n ie j  tak g łębok ie  w r a ­
żenie, że nie zw ró c i ła  uwagi na 
n a d je żd ża ją cy  samochód. W  k i l­
ka godz in  późn ie j  nadesz ł a ze 
szp ita la  w ie ś ć  o śm ie rc i  żon y  lo t ­
nika.

M a łżeń s tw o  zosta ło  p och ow a­
ne jednocześn ie ,  a sąs iedz i i 
m ieszkańcy  m iasteczka  p rzyby l i  
ba rdzo  l ic zn ie ,  w y ra ża ją c  go rąco  
sw o je  w spó łczu c ie  staruszce, 
k tóra  w  tak t r a g ic z n y  sposób 
s trac i ła  jedn ocześn ie  z ięc ia  i bar  
dzo kochaną córkę.

Gaz w Warszawie znatzme potaniał. 
Korzystaj z gazu,

Parzenie zająca z pelikanem
„ L id o v e  N o v in y “  donoszą, że w 

T r e n c z y n ie  odbyła  się ro zp raw a  
sądow a p rzec iw k o  sek re ta rzow i 
s tron n ic tw a  S łow an ow  autonomi- 
stów , i lh e lm ow i B o lc o w i ,  ktury 
na zg rom adzen iu  w  Ś w ię tym  K rz y  
żu nad W a g ie m  m  in. p o w ie d z ia ł :

„G d y  w  C zech os łow ac j i  kto§ 

coś ukradnie , g a ze t ) ’ czeskie  p i ­
szą, że to był S łowak. Gdy  się na­
tom ias t  S łow ak  w s ła w i  czernś na 
polu  w ied zy  i sztuki, te same ga ­
ze ty  piszą, że  był C zechosłowa- 
kiern T y m czasem  ezechos łow ac-

kizm podobny je s t  do prób  parze ­
nia za ją ca  z pe l ikanem. Z tak ie ­
go  m a łżeńs tw a  nip b ędz ie  ni p e l i ­
kana, ni z a ją ca " .

Zdan ie  to p roku ra to r  ja  podcią  
gnę ła  pod p rzes tęps tw o  ob razy  
narodu czechosłowackiego. Oskar 
żony d z ia łacz  s łow ack i na ro z ­
p ra w ie  ośw iadczy ł ,  że w  s łowach 
tych  nie w id z i  żadnej  obrazy ,  a l ­
bow iem  narodu czechos łow ack ie ­
go ob raz ić  nie można, g d y ż  w c  
gó le  nie is tn ie je

*  i  Ł  

Łańcuch szczęśc ia
S w eg o  czasu k rą ży ły  po E u ro ­

p ie  t. zw. „K a c e n y "  c zy l i  l is ty , 
k tóre  każdy  ad resa t  m usia ł  prze- 

| p isać 9 r azy i rozes łać  sw o im  zna 
I jom vm . W  p rz ec iw n y m  raz ie  

m ia ł  go  p o ra z ić  jak iś  n iechybny  

cios.

Sam pam ię tam  ja k  p^zez t r z y  
noce ś lęcza łem  nad tem i l is tam i, 
aby  un iknąć n ieszczęśc ia .

D z iś  m am y now ą zabaw ę  o któ 
re j  g łośne ju ż  w  ca łe j  F o is c e  —  
Ł a ń cu ch y  Szczęśc ia

Z a b a w a  p o le ga  na posy łan iu  
n ie zn a jom ym  osooom, n ap iw ków . 
Od czasu do czasu nap iw k i w y sy  
łane p rz ez  ty s ięczn ych  donroczyń  
ców  k on cen tru ją  się na jed n y m  
adresac ie ,  o d b ie ra ją c  mu spokój 
m i ły  i zam ien ia ją c  gc  w  zw y k łe ­
go  dozorcę . D e l ik w en t  musi co 
ch w i la  w s taw ać ,  o tw ie ra ć  d rzw i 
l is ton oszow i i odb ie ra ć  napiw ek . 
L is ton osz  musi do s zc zęś l iw ego  
ad resa ta  odbyć  na c zw a r te  p ię tro  
15.625 sp a ce rów  w r ę c z a ją c  mu 
k ażd ora zo w o  po j e d n e j  z ło tow ce .  
C ie rp l iw o śc ią  i p ra cą  ludz ie  się 
bogacą.

L is to n o s z  b ie rze  na s ieb ię  p ra ­
cę, ad resa t  za d a w a ln ia  się tu j e ­
dyn ie  c ie rp l iw o śc ią  odb ieran ia  
nap iw ków .

T e n  i ów  w yszed ł  „n a  sw o­
j e " .  K i lk a  osob zdąży ło  uzbierać 
po k i lkaset  z ło tówek , zabawa 
t r w a  jed n ak  da le j  i za tacza  coraz  
S ie rsze  k ręg i.  Sam pom ysł w  za ­
łożen iu  j e s t  niezłj*  —  w  .każdej 
na turze  ludzk ie j  le ży  za k o rz e n io ­

na skłonność do napiwKÓw, to też  
w „Ł ań cu ch ach  S z c z ęś c ia "  b iorą

udzia ł osoby n a jró żn ie js z e g o  auto 
rametnu. N a r a z i e  n a jw iększe  z y ­
ski c ią g n ie  z tego  Poczta ,  k tóra  
os ta tn io  ro zb u d ow u je  s ię  i j e s t  w  
potrzeb ie .

N a ra z ie  m i lc z y  r ó w n ie ż  p ra ­
wo, pom im o w ie lu  p receden sów .

Is tn ie je  p rz ec ie ż  p a r a g r a f  doty  
c ząey  lo t e r j i  na k tó rą  na leży  
m ieć  w y ro b io n e  pozw o len ie .  „ Ł a ń  
eucn S z c z ęś c ia "  je s t  m imo w s zy ­
stko lo t e r ją ,  w sk a zu je  z resz tą  na 
to sama nazwa. Pon ad to  je s t  t a j ­
ną o r g a n iz a c ją  za  co r ó w n ie ż  g i o  
zi w ię z ien ie .  T a jn ą  o rg a n iza c ją ,  
k tóre j  em isa^ juszam i są  l is ton o ­
sze. B iedn i,  oedą m us ie l i  w s zy ­
scy odsiadj~wać k a ry !

A  co będz ie  je ż e l i  m oaa  w j s j  
łania l i s tó w  rosnących  do potęg i 
r o zc ią gn ie  s ię  na inne dz iedz iny ,  
naprzyk ład  ta jn e  o r g a n iza c je  po­
l i ty c zn e?

N a le ż y  s ię  m ieć  na baczności.  
S zczęś l iw ie  S łow ian ie  n ie na leżą  
do luaz i sk rupu la tnych  i syscema 
tyczność  w  odpow iadan iu  na  l i ­
s ty  j e s t  im z na tu ry  obca. .

N a  tem  za łam ią  s ię  r ó w n ie ż  
„Ł a ń cu ch y  S zcz ęśc ia " .  W  W a rs za  
w ie  bow iem  je s t  w ięk szość  ta ­
kich, k tó r zy  ra c ze j  w o lą  pob ie ­
rać  nap iw k i an iże l i  daw ać  W s z y ­
scy  s iedzą w  sw y ch  domacn, cze ­
k a jąc  na z ło tówk i.

G dy  l is tonosz  ukazu je  s ię  w  
d rzw iach  panienkom  puka ją  ser ­
duszka, n ie  oczeku ją  b yn a jm n ie j  
listu od „ N i e g o " ,  nie, panny  z  to ­
w a r z y s tw a  oczeku ją  n a p iw ków  od 
n iezna jom ycb.. .

T o t e ż  coraz  m n ie j pań p ięk ­
nych w id z i  się w  k aw ia rn ia ch  
W o lą  zo s taw ać  w  domu, to peW' 
n ie js ze  N a w e t  na u iicach zmnie; 
szy ł s ię  ruch p rzechodn iów .

N ied łu g o  będą chodz ić  sami l i ­
stonosze,

JU f.

K o n t y n e n t y  w ę d r u j ą
O d l e g ł o ś ć  m i e d z y  P a r y ż a m  a  W a s z y n g t o n e m  

p c w . ę k s z s  s ię
O b serw a to r ja  w szys tk ich  kra- które  m a ją  s łużyć dla potwiert»i.e* 

jó w  p rz ep row a dza ją  sta łe  w  ok ,-e- nia tezy ,  iż iądy  nasze zn a jdu ją  
ś lonych  70 punktach kuli z iem  się w c ią g łym  ruchu. O bserw ac je

sk ie j  ścisłe ob l iczen ia  długpści.
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DAMA z KALAKKI
P O  W I E S C

A U T O R Y Z O W A N Y  PRZEKŁAD M. W A n KOWICZOWEJ.

—  C zy  to było dobrane  m a łżeń s tw o ?
A u d r e y  nie m og ła  s ię w s tr zy m a ć  od zadan ia  tego  

pytan ia .
D o k to ro w ie  J e r r is o w ie  roześm ia l i  się g łośno.
—  Co za pytan ie  m oja  d ro ga  —  w yk rzyk n ą !  H e rb e r t  

— ■ Sułtan m ia ł  t r z y  żon j  „D o b ra n e  m a łżeń s tw o "  to m e 
j e s t  w y ra żen ie  u żyw an e  .na D a lek im  V schodzie .

—  P ra w da  —  odpar ła  A u d r e y  d z iw n ie  zażen ow ana

P rz es z l i  do ha llu , gd z ie  podano kawę. F i l ip iń ska  o r ­
k ie s t ra  g ra ła  fok s t ro ty .  Pod  bacznym  w zrok iem  m aitre  
d ‘ho te la  E uruz ja ty ,  kręc i l i  s ię  hinduscy, ch ińscy  i ma- 
la js c y  ke lnerzy .  P rz y  sąsiedn im  stoliku m iody  cz łow iek  
t łum aczy ł  c o .  w y b itn y m  h iszpańsk im  akcentem  ja k ie jś  
pani. k tóre j  akcent zd radza ł  n ie w ą tp l iw ie  pochodzen ie  
n iem ieck ie

—  W ła ś c iw ie  R ih a jan g  to bardzo duże m iasto  i s f e ­
ry tow arzysk ie  muszą być bardzo  l ic zn e?

—  T o  n a jm n ie js ze  m iasto, ja k ie  znam —  odparł 
Jerris .

—  I n a jba rd z ie j  p ro w in c jo n a ln e  — po tw ie rd z i ła  j e ­

go  żona.
—  Och. znam to wszys tko  dobrze  —  w estchną ł Je r ­

ris. —  P ię tn a śc ie  lat tu s iedz im y  —  P ra w d a  F.dyto, 
p ię tnaśc ie  ?

—  N ie  m ysi ju ż  o tem —  odpar ła  żona - -  przem eż 
wracam y do A n g l j i .  W y . lu m a e z  lep ie j  pani C a rto row e j .

—  M asz  rac je  W  paru s łowach pow iem  pani o co 
chodzi. P ra w da ,  że R a h a ja n g  liezy sob ie  s iedem dzies ią t  
tys ięcy  M a la jc zy k ów .  c z te rys ta  ty s ięcy  C h ińczyków , 
p ięćd z ies ią t  tys ięcy  H indusów , ty le ż  E u ra z ja  tów, a le  z

punktu w id zen ia  to w arzysk iego ,  to w szys tko  w o g ó le  nie cze  szofer .. .  Późn ie j-  jak  porob im y  oszczędności,  bedzie- 
is tn ie je .  Is tn ie ją  ty lk o :  = iedrm  ty s ięcy  E u rop e jc zyk ów ,  j m y m o g l i l  kupić l .muzynkę.
z tego  p ięć  tys ięcy  A n g l ik ó w .  Z tych p ięciu ty s ięcy  z r a  C op ra w a  brak samochodu nie był dla n iego  żadną 
s ię i b yw a  u dw óch  tys ięcy .  T e  dw a  tys iące  d z ie lą  s ie n iew ygodą .  Co rano,’ punktua ln ie  kw adrans  p~zed siód- 
je s zcze  na dw a  odrębne  koła. tow arzysk ie .  *  [ mą, m ie s z k a ją c y  w  sąs iedn ie j  w i l l i  nacjor Gorr .  o f i c e r

—  P ro s zę  nam w y t łu m a czyć— za in te resow a ł  s ię  roz- , in ten den tu ry  t rąb i ł  u b ram y  ogródka i, zab iera ł  H erber-  
m ow ą  H erb e r t .  ta do obozu. M a jo r  Gorr ,  kaw a ler ,  jad a ł  śn iadan ie  w  ka-

—  T o w a r z y s tw o  . num pr  p ie rw s z y "  składa s ię ze  
św ia ta  o f i c ja ln e g o  i z różnych  czyn n ików  k ie row n  - 
czych . w ięc  naprzyk ład ,  na leżą  do n ieg o  d yrek to row ie  
banków fa b ry k  p rzeds ięb io rs tw  p rz ew o zo w ych  mor-

synie, a k  H erber t ,  p rócz  rzadk ich  w y ją tk ó w ,  punk tu a l­
nie o jed en as te j  w ra c a ł  do domu ; od w o z i ł  g o  samochód 
w o jsk o w y  ,a s zo fe r ,  H indus, ja d ł  w  kuchm . P o  d rz  m- 
ce, kw ad ran s  przed  c zw a r tą  od je żd ża ł  i z ja w ia ł  się zn ów

skich, różn ych  ga łęz i  handlu, c ra z  p rezes  sądu. N acze l-  |pomiędzy szóstą  a w  pół do ósm ej,  za leżn ie  od tego, czy  
n icy  w y d z ia łó w  i u rzędn icy, bez w zg lędu  na to, z jak ie-  zaszedł na k ie l iszek  cic YTacht Clubu. c zy  nie. K T ka k ro t -

go środow iska  pochodzą  ich rodz iny , na leżą  do tew a  
rzys tw a  numer drugi i n ie  są p rz y jm o w a n i  w  W  h i te 

C lub ‘ ie.
—  A  do jak iego  koła  lo w rzy s k ie g o  m y będz iem y  na ­

leże l i  ?
—  P ań s tw o ,  tak ja k  i my. trochę  tu i trochę  tam.
—  C zy  p rz y jm ą  m nie  do \Vhite C lub ‘u?
—  T tak i nie. Z godzą  się na pańską kandydaturę , 

a le  się z n ie j  n iezby t  ucieszą. Z a rm j i  i f lo ty  spotka p^n

m e zapuśc ił  s ię  do W h i t e  Clubu, choć nie ir.ozna b; ło 
nic za rzuc ić  p rz y ję c iu ,  k tóre  go tam spotkało, zn iechę­

c iło  go  jednak .

—  K ie d j ’ ż w re s z c ie  będę m ia ł  koronę na epo le tach—  
m yśla ł.  —  Za cz te ry  lata i to p rzy  odpow ied n ie j  p ro ­
tekcj i .

—  Po  ob iedz ie  w sch odz i ł  rzadko z domu. rad, że się 
m oże  w cześn ie j  po łożyć  i p rz y jm o w a ć  ty lko  tak ie  zap ro­
szenia, k lo re  sch leb ia ły  j e g o  am b ic jcm . N ic  by ły  one

tam jed y n ie  nu lkowników  i o f i c e r ó w  sztabow ych  Co do zKyt l ic zne  i H e rb e r t  za s ta n aw ia ł  się, k iedy  w reszc ie
m nie w o la łem  uczęszczać  do Y acht C lubu

■—  Tak , snobizm  m ie js c o w y  ma zupełn ie  sp ecy f ic zn ą  
cechę — m ów iła  pani Je rr isow a

—  U rod zen ie  n ie g ra  tu żadnej  ro li ,  ty lk o  szarża  
i urząd.

—  N o  i laska —  dodał Je rr is .
—  Tak . to p rzedew szys tk iem . W szystke za leży  od 

lady Brand m orę  i od guberna tora .
—  A  co. kto m m l r a c ję  s łysza łaś?  — - w yk rzykn ą ł  

t r iu m fu ją c o  Herber t .
Podczas  p ie rw szy ch  tygodn i A u d rey  w ych od z i ła  z 

domu t j lk o  w  celu oddan ia  kon iecznych  w izy t .  H e rb e r t  
z r e z y g n o w a ł  z kupna samochodu, m usia ła  w i ę p w y n a ją ć  
lek tykę  i dwóch  tragarzy .

—  U rząd zen ie  w i l l i  za d rogo  nas kosz tow a ło  —  po- (

ady Lynds ton e,  k tó -e j  z ło ży ł  w iz y tę  w ra z  z żonę, zde­
cyd u je  się. ich zaprosić .

W y r a z  „o s zc zęd n o ść "  pow raca ł  c ią g le  na j e g o  u-s ta.

—  N .e  bedę zaw sze  na s łużb ie  c zyn n e j  —  m ów ił  

C zęs io  w ieczo rem , podczas  gdy A u d r e y  czyta ła , za ­
g łęb ia ł  się w książk i rachunkowe kucharza  i p ie rw s zeg o  
b o ja .

—  Z ło d z ie j e !  —  S ły szysz  m o ja  d roga  — m ów ił  z w y ­
rzutem  —  to są z ło d z ie j e !

P r z y jm o w a l i  mało. Od c za ,u  do czasu d ok io r  t e l e f o ­
now ał z obozu, o zn a jm ia ją c ,  że p rzyw  ;z ie  kogoś  na 
o b ia d ; podkreś la ł  zaw sze  rangę  gościa . P o c zą w sz y  od 
pu łkown ika  obow iąz j-wa ł sz im nan, a le  taka okaz ja  zda­
rzy ła  s ię  dotąd ra z  jeden, B ardzo  często  zaprasza ł  Her-

w ied z ia ł  j e j  mąż. —  W ó z  Je rr isa  zda tn y  b y ł  ju ż  tj lkc bert  m a jo ra  G orra .  D la  n iego  dodaw ano  ty lko nakrec ie .
na szmelc . W  czas s ię  zo r jen tow a łem . A  p rzy tem  jesz-  | ( C  d. n ) .

te w yk aza ły  w iec ,  iż  od leg łość  
m iędzy  W a szyn g to n em  np. a P a ­
ryżem  pow iększa  się sta le . K o n ­
tynent am erykańsk i o d aa 'a  się 
co rok od kon tynentu  eu rop e j­
sk iego p ra w ie  o 30 cm.

O b liczen ia  p row adzone  przy  
użyciu t. zw z °g a ra  k w a rcow ego  
są tak ścisłe, iż p rzy  ich pom oc '  
m ożna ok reś l ić  każdorazow o  z 
jak iegobądź  punktu dystans mię- 
dzj ’ W ie d n ie m  np. a Honolu lu .

„Instytut sntyreng iny
B e z b o ż n y  p r z y  p r a c y
O rga n  francusk ich  bezbożn i­

ków, „ L a  lutte  a n t ire l ig ieu se  et 
p ro le ta r ien n e "  zapow iada ,  że w  
naclc-nodzącym m ies iącu  ( t .  zn w  
paźdz iern iku  r .b) zostan ie  o tw a r  
ty  w  P a ry żu  „ In s ty tu t  an tyre l i -  
g i jn y " ,  m a jący  u ła tw iać  w o ju ją ­
cym  bezbożn ikom  na te ren ie  
F ra n c j i  „p odbo j  mas chrześc i­
jań sk ich "

Skutki „ z b l i ż e n ia "  z Sow ie tam i 
nie aa ją  na s ieb ie  czekać...

H U M O R

KRÓTKOWIDZ

—  Karo lku , pow ied z  mi, d lacze ­
go  n a w e t  śpiąc masz oku la ry  na 
oczach ?

—  A  bo w idz isz ,  kochanie, 
mam taki kró tk i wzrok, że bez 
okularów nie m ogę  poznać osób, 
k tóre  mi się śnią. ( I as R i r e ) .

K E D A K t  J \ : Warszawa. Nowy Św in  22. Telefony. 6 66 CS (redaktor naczelny), 6.66.99 (sekretarjat).  Se­
kretarz redakcji nr/yjmuji interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w  godz. 12— 13. 

A D M IN IS T R A C J A :  Warszawa. Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zaryąd 691-64. Prenumerata 611-66. 
Wydział ogłoszeń 691-56. ? srzvnka pocztowa 745. Adres telegraficzny —  A  H C Warszawa. Konto 
P. K O Nr. 15550.

P f tZ R D S T A W lC l& l .S T W A : Kalisz. A le ja  Józefin) 1 1 . tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel 59;
Włocławek. Cyganka 26 tel 130 

■ P R E N U M K H Ą T A :  miei-co,va (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zl 2.30 miesięcznie; wraz z  dziełami 
Sienkiewicza 7.1. 3 30 miesięcznie.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal­
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt):  na 1 -ej stronie— 1 zł., 

w tekście (wśród artykułów) —  70 g r „  w  reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 g r , na ostatniej strunie — 
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia —  1.60 zł., opisy specjalne —  3 z ! „  lekar
skie —  31* gr. Nekrologia po 3f gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drrb iYrh'* \ ) < x y
się za oddzielne wyrazy, r  ttu *y druk —  podwójnie. Notatki reklr.mowe oznacza się cyfra (N . ) ,  a komunika­
ty  i wyjaśnienia cyfrą  (K  ). Za terminy druku ogPszeń Adm in"trac ja  nie odpow,ada.
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

R eda k to r  o d p o w ied z ia ln y :  J o z e f  Mu łuszczy  W Druk. Literacka S. z  o. Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 666-01 W y d a w c a ;  M A Z O W I E C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A


